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0  zużytkowaniu chorych kartofli.
O d p o w i e d ź  d a n a  r o l n i k o m

przez

dra. J  Kuhn.

Liczne zapytania co do zużytkowania chorych kartofti, 
nadsyłane do instytutu rolniczego przy uniwersytecie w Halli, 
skłoniły naczelnika tego zakładu, profesora dra Juljusza Kiihn'a 
do ogłoszenia następującej publikacyi, zamieszczonej w kil­
ku niemieckich czasopismach jak  Fuhlings land. Ztg., Ma- 
gdeburger Ztg., zaś w „Ziemianinie11 w dosłownym przekła­
dzie polskim. Profesor Kuhn mówi:

Choroba, która w bieżącym roku niszczyła kartofle, 
była to zgnilizna zwyczajna, k tórą wywołuje grzybek Phyto- 
phtora(Peronospora) infestans, a którą poznać można po wcze­
sne m obumieraniu łętów i zbrunatnieniu łupiny i wnętrza 
bulw kartofli. Kartofle takie, choćby one silnie tej chorobie 
podlegały, mogą być podawane na karmę dla bydła bez oba­
wy. W  miejscach owych brunatnych plam rozsiedliły się już 
wprawdzie nitki grzybowe, a nawet już sama zmiana barwy 
tkanki komórkowej dowodzi zmian w składzie chemicznym 
kartofli, ale wszystko to nie wywiera szkodliwego wpływu 
na zdrowie karmionych niemi zwierząt, jak  doświadczenie 
dowodzi. Dopiero gdy się pojawia pleśń lub gnojówkowaty 
rozkład, a więc właściwe gnicie, wtedy zachodzi niebezpie­
czeństwo a takich choćby tylko częściowo nadgniłych karto­
fli już bydłu dawać niemożna.

Ponieważ wyjęte z roli chore kartofle bardzo łatwo 
powlekają się pleśnią i gniją, koniecznem jest skarmienie 
ich szybkie w stanie świeżym. Uskutecznić to można, jeżeli 
ilość cho.ych ziemniaków nie wielka ; jeżeli jednak choroba 
silnie się pojawiła, to tylko małą część w ten sposób spo­
żytkować można, a większa część przepada, jeźli w inny 
sposób nie zaradzimy złemu. Jeżeli gorzelnia pod ręką, to 
można chore ziemiaki szybko przerobić a uzyskany wywar 
stanowi wcale dobre pożywienie. Jeżeli brak gorzelni, to jest 
najczęściej przyrząd do parzenia paszy, za pomocą k tó re­
go jeżeli go bez przerwy używamy, wielkie ilości przerobić 
można. Przez parzenie i zakiszanie w dolach można chore 
kartofle doskonale zakonserw ow ać; w ten sposób przyrzą­
dzone stanowią one i po długiem bardzo przechowaniu, pa­
szę dobrą dla bydła rogatego, owiec i świń. Doły można wprost 
w ziemi kopać, tak jak  dla wytłoków buraczanych; wymó- 
rowanie jest tylko wtedy koniecznem, gdyby boki z luźnego

piasku nie były dość stałe. Dla ułatwienia zsiadania się masy, 
daje się ściany prostopadłe, a miejsce powinno być suche. 
Stosownie do ilości mających się przerobić kartofli, kopie 
się doły na ■•cbYość Ł do 2 metrów a szerokości 2 do 2- 
metra, długość jest dowolną. Ponieważ jednak najodpowie- 
dniej jest, by dół taki jak  najprędzej napełniono, zaleca się 
jeżeli wielkie ilości dołować mamy, zakładanie kilku k ró t­
szych niż jednego wielkiego dołu. Parzone a następnie 
gniecione lub grubo zmełte kartofle układa się w dole w ar­
stwami na 15 centymetrów grubeini, ubija równo i postępuje 
dalej dopóty, dopóki się dół nie napełni. Środek dołu pod­
nosi się nieco i pokrywa całą powierzchnię warstwą sieczki 
dwucentymetrową a następnie ziemią, dobrze ją  ubijając, że 
starając się by i przykrycie ziemią w środku wyższe, po b o ­
kach zwolna się obniżało. W arstw a ziemi powinna byćcródo  
o -8 metra grubą. Konieczną jest rzeczą, by przykrycie zie­
mne w tej samej grubości i po za krawędź dołu jeszcze się 
spuszczało i by te doły od czasu do czasu oglądano i za­
sypywano starannie powstające szpary i rozpadliny. Celem 
tych czynności jest utrudnienie przystępu powietrza a raczej 
jego tlenu i zapobieżenie wytworzeniu kwasu octowego i in ­
nych niepożądanych związków rozkładowych. Z tego samego 
powodu nieodpowiedniem jest wyłożenie ścian bocznych 
długą słomą, ta bowiem zawiera wiele powietrza i przeszka­
dzając dobremu osiadaniu całej masy daje powód do po 
wstania przestworów powietrznych. Przy starannem przestrze­
ganiu podanych wskazówek, jest ta metoda konserwowania 
bardzo pewna a pasza taka trzyma się doskonale. W  Pom- 
meritz otworzono dół z zakiszonemi ziemniakami po upły­
wie półtrzecia roku a w Pschau w Czechach dopiero 
po 3 latach i w obu wypadkach pasza była wyborną. Przv 
wybieraniu paszy należy odkrywać zawsze tylko wązki pas, 
wybierając go aż do dna sztychami prostopadłemi, poczern 
dopiero drugi podobny odkrywa się pas.

Gdzie niema przyrządu do parzenia paszy, tam mo- 
żnaby spróbować zakiszenie chorych kartofli bez parzenia. 
I te należy rozdrobnić i warstwami ubijać. Przy kartoflach 
nieparzonych zaleca się układanie 5 centymetrowej warstwy 
sieczki na każdą piętnastocentymetrową warstwę kartofli. 
Również polecenia godnem jest posypywanie każdej warstwy 
ziemniaków solą, licząc 80 do too gramów soli na cetnar. 
Zresztą postępuje się tak samo jak  z ziemniakami parzonemi. 
Gdzie jest sposobność do parzenia ziamniaków, tam należy 
konserwować je w tym stanie, parzone bowiem kartofle daią 
zawsze lepszą paszę, niżeli tylko zakwaszane.



Okolice bezleśne w Galicji
przez

E m ila  Ilolowkiewicm.

(D okończenie).

Wartość lasu poznają, niebaczni właściciele tegoż dopiero 
wtedy, gdy lasu nie stanie, gdy ostatnia sosna padła, i wtedy 
nie jeden ma najszczersze chęci poprawienia złego, które wy­
rządził. Wielu jednak a głównie lekkomyślnych właścicieli, 
odstręcza, gdy już raz cały las wycięli, zbyt odległa perspe­
ktywa zużytkowania przyszłego lasu, a zwłaszcza, jeżeli mu 
sąsiad lub przyjaciel nagada niestworzone rzeczy o 100 letnim 
okresie czekania. Brak odpowiedniego wykształcenia, nie po­
zwoli mu wybrać drogę właściwą, błądzi bezdrożami i ginie 
niepostrzeżenie. A przecież człowiek, który chętnie nazywa 
się panem pizyrody, powinien tak kierować swe kroki, by mu 
przyroda przysparzała korzyści; powinien podsuwać przyrodzie 
swe zamiary i poniekąd zniewolić ją, by raźniej, podwójnie 
dla niego pracowała.

Kto tylko trzeźwo i bez uprzedzenia zapatruje się na 
zyskowne gospodarstwo, musi mi przyznać, źe wszystkie oko­
lice bezleśne zawierają mniejsze lub większe obszary gruntu, 
które w rolnictwie nawet miernego dochodu niedają, a często 
nawet pustkami leżą i ciężarem się stają. Najwięcej gruntów 
pustynnych, nieprodukcyjnych pastwisk, wrzosowisk, pól pia­
szczystych zalega w okolicy pomiędzy Wisłoką a Dunajcem, 
niebrak ich także w bezleśnym pasie Przemyśl, Jarosław, 
Bzeszów, są tam dosyć obszerne urwiska, strome pagórki, po­
toki i nowsze korczunki nieprodukcyjne. Podobnie znajdą się 
takie grunta i na Podolu, bez których rolnictwo obejść by 
się mogło. Wszystkie te grunta na las obrócone, zapewniły­
by w okolicach bezleśnych niezawodni wysokie dochody i nie­
zwykłe dla rolnictwa pośrednie korzyści.

Ażeby gminie lub właścicielowi z góry ochotę do zakła­
dania lasu nieodebrać, muszę powiedzieć, że robotę można 
rozdzielić na pewien okres czasu, na kolej przyszłego lasu, 
a cały proceder będzie raczej przyjemną zabawką.

Dla przykładu weźmy, źe jakiś właściciel zdecydował 
się oddać z usprawiedliwionych powodów 40 morgów pod 
uprawę leśną i przyjął przyszłą kolej porębową na lat 20.

Otoż w pierwszym roku miałby zalesić 2 morgi a 38 
morgów uprawiałby jako ro lę ; w drugim roku zalesiwszy 
znowu 2 morgi uprawiałby jeszcze 36 morgów jako rolę lub 
miałby pastwisko; w trzecim roku nowe 2 morgi lasu, pod 
rolę 34 morgów i tak co roku przybywałoby po 2 morgi 
lasu i tyleżby ubywało pastwiska lub pustki. Zaledwie przy­
szedłszy w 10 roku do połowy uprawy leśnej, już mógłby 
ciągnąć korzyści z pierwszych zrębów*) na ogrodzenie, a zna­
cznie pierwej miałby użytek z trawy itp.

Po 20 latach przypadłby pierwszy zrąb do cięcia, by 
oddać przez 20 lat nagromadzone kapitały.

Powiem teraz, które to drzewo już w dwudziestym roku 
tak obfity sprzęt obiecuje. Jestto zamorska amerykańska, ale 
u nas juź od 200 lat naturalizowana akacya (Robinia pseu- 
doacacia). Lecz niestety, mimo licznych niezrównanych wła­
sności nietylko nie oddano temu drzewu należnego hołdu wpro­
wadzeniem go do gospodarstwa leśnego, ale co więcej, nie 
starano się nawet poznać jego zalety.

Każden gospodarz zna zapewne akacyę, dlatego opisy­
wać ją  botanicznie niema potrzeby, ograniczę się też na kilku 
słowach. Wobec gruntu, odszczególnia się akacya niezwykłą 
skromnością wymagań, prawie obojętnością, idąc w zawody 
z brzozą; nieznosi tylko podmokłych i mokrych. Prawie ba­
jecznym przyrostem (bo na lepszych glebach nie trudno zdy­
bać t r z y m e t r o w e  roczne pędy) pozostawiła wszystkie zna-

*} Trzebieży?
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ne nam drzewa w tyle ; dostarcza w najkrótszym czasie naj­
większą masę drzewa, a sprzęt w dwudziestym roku, równa 
się sprzętowi w 40 roku naszych lasów uiskopienayeh. Jako 
drzewo opałowe, stoi niemal na równi z drzewem bukowem 
i niezrównane własności posiada jako drzewo narzędziowe.

W Jarosławskiem widziałem akacyowe wozy, pługi itd. 
i zaręczono mi, że żadne inne drzewo co do trwałości nie 
może iść z akacya w porównanie. Zdaje się, że w miarę zni­
kania lasów dębowych, zacznie odgrywać akacya niepośledną 
rolę w leśnictwie, ma bowiem wszelkie warunki, by nadać 
nowy kierunek gospodarstwu, wszakże w Niemczech i we 
Francyi dostarcza akacya materyału na progi kolejowe; w Au- 
stryi, Morawii jest na porządku dziennym zakładanie lasów 
akacjowych. W naszych bezleśnych okolicach ma akacya 
jeszcze większe zadanie— ona jedynie może być pośreduikach 
w umajeniu na nowo rozległych pól bezleśnych, by przywró­
cić utraconą harmonię pomiędzy polem a lasem, a przytem 
zadowolić nawet wygórowane pretensye człowieka.

Niejesteśmy pochopni do inicyatywy. Co u zachodnich 
ludów stanęło w pełni życia, ma już swoją praktykę, history ę, 
rezultaty, to poczyna się u nas dopiero rodzić, zapuszczać 
nieśmiało korzenie. Lustrując lasy w okolicy Jarosławia do­
znałem prawdziwej przyjemności, bo przekonałem się, źe w ła­
śnie w znanym nam bezleśnym pasie, w pozostałych skraw­
kach parcelek leśnych, a to w gminach Boratynie, Kidało- 
wicaeh, Łowcach i Korzeniey rozpoczyna się w lesie uprawa 
akacyi. Uwagi godną jest okoliczność, że to nie stało się pod 
wpływem teoryi lub jakiegoś naśladowania, lecz (z wyjątkiem 
Korzeniey) wzięli tu inieyatywę uajpraktyezniejsi ludzie w świę­
cie, którzy o lasach akacjowych za granicą wcale nie wiedzą. 
Jestto tern ważniejsze, tern więcej pocieszające zjawisko, że 
ludzie praktyczni zasłużony hołd akacyi oddali i to cenne 
drzewo do koncertu drzew leśnych wprowadzili. Nie są to 
wprawdzie kultury na znaczniejszych obszarach, przeciwnie 
drobne kępy pomiędzy innemi drzewami — największa kępa 
w Borytynie zawiera jeden mórg niespełna — ale pierwsze 
lody przełamane i zbudziła się myśl, powodowana prawdziwą 
potrzebą. Akacya wr zwarciu nabiera dopiero wartości jako 
drzewo leśne, traci dążność do rozrastania w koronę, pędzi 
w górę i przybiera gonną strzałę. Mimo nadzwyczajnej zimy 
niewidziałem żadnego uszkodzenia od mrozu. Akacye obok 
swoich rówieśników grabowych, brzozowych i dębowych w y­
glądały daleko starsze a co najmniej dwa razy grubsze.

Komuby jednolity las akacyowy wydawał się za mono­
tonny, temu radziłbym uprawę lasu mięszanego mianowicie 
akacyę z CHedyezią lub klonem jesioaowatym (Acer Negun- 
do), który był w r. 1688 sprowadzony z Ameryki do Europy 
i gdzie się doskonałe naturalizował. Tak co do gleby jak i co 
do przyrostu harmoniuje on zupełnie z akacya.

Te dwa w naszych lasach jeszcze nieznane rodzaje 
drzew miałyby zadanie umaić na nowo bezleśne okolice, bez. 
względu na glebę.

A teraz nie będzie od rzeczy zastanowić się nad gleba­
mi żyźnemi, na których lasy albo się już znajdują, alba pod 
uprawę lasu oddane będą, albowiem właściciel takich lasów, 
ma słuszne prawa wymagania większego dochodu. Na glebach 
żyżnięjszych mogą powstać lasy akacyowe z pewną kombina- 
cya orzechów włoskich albo czarnych amerykańskich, w for­
mie lasów połączonych, ażeby akacya w dwódziestym a orze­
chy w czterdziestym lub piędziesiątym roku do cięcia przy­
chodziły, zamiast tej kombinacyi, można by hodować orzechy 
aleami lub grupami obok akacyi.

Wiemy bowiem bardzo dobrze o istnieniu lasów orze­
chów włoskich (Juglans Regia) na Węgrzech. Wiemy z ty­
siącznych przykładów, że orzech włoski od wieków u nas 
naturalizowauy, po ogrodech, parkach i polach bardzo dobrze 
się udaje.

Trudno zdać sobie sprawę, dlaczego nieprzyszło nikomu na 
myśl wprowadzić orzecha włoskiego do uprawy leśnej przy tak
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w oczy bijących korzyściach. Już sam podwójny sprzęt: rok 
rocznie owoców począwszy od 10 roku wieku, jako boczny 
użytek, i uzyskanie najcenniejszego materyału jako główny 
użytek, stawia orzech włoski ponad wszystkie inne znane nam 
drzewa leśne.

Jeżeli jeszcze dodam , że jakość drzewa orzechowego 
w Galicyi przewyższa o wiele jakość drzewa orzechowego wę­
gierskiego, a dalej że przyrost drzewa orzechowego jest w po­
równaniu do naszych jnnych drzew nadzwyczaj wielki i w 50 
roku do 60 ctm. grubości dorasta, to zaprawdę nie wiem dla­
czego by nie można nadać temu cennemu drzewu przynajmniej 
na lepszych glebach i położeniach prawa obywatelstwa w lesie. 
Obok zwykłego orzecha włoskiego zasługują na uwagę je ­
szcze dwa inne gatunki orzecha: Juglans nigra i Juglans 
dnerea . . Obydwa te orzechy pochodzą z A m eryki; od 
roku 1650 naturalizowane w Europie udają się bardzo dobrze 
i zasługują na rozpowszechnienie, ponieważ są na mrozy da­
leko wytrwatsze niż nasze zwykłe włoskie orzechy. _

Chociaż te obydwa amerykańskie gatunki orzechów nie 
dają owoców do jedzenia, to z drugiej strony celują innemi 
własnościami, które wartość naszego orzecha o wiele prze­
wyższają. Przyrostem przewyższają o wiele orzech włoski 
i  inoi£<i iść nawet w zawody z akacya,  ̂ vV cztordziostym 
Toku życia dochodzą uo zupełnego rozwoju^ pizy 20 metrach 
wysokości dosięgają 65 ctm. grubości. I  ] jakością drzewa 
stoją wyżej po nad orzechem włoskim, należą bowiem do 
najdroższych i najwięcej poszukiwanych drzew stolarskich. Już 
na początku bieżącego stulecia starał się ówczesny naczeluik 
kameralnych lasów Szwestka wprowadzić u nas te gatunki do 
gospodarstwa leśnego. Wspomina też o dwóch egzemplarzach 
Juglans cinerea w Krakowcu, które właśnie w 40 tym roku 
życia powyższe dymensye grubości i wysokości miały.

Gdy wskutek rozmaitych klęsk materyalnych, często może 
spowodowanych lekkomyślnością, a nawet brakiem zdrowego 
poglądu cofnęły się nasze lasy i znacznie ucierpiały, w części 
całkiem zniszczały z wielką ujmą dla gospodarstwa krajowego, 
czas zastanowić się nad środkami, jakiemi by lasy znowu po­
dnieść, ich wartość spotęgować można; niezapominajmy też, 
że łasy są gospodarzami przyrody.

Czyńmy wszystko, co jest w naszej mocy, a uzbrojeni 
nauką i na razie obcem doświadczeniem, rozpoczynajmy reha- 
bilitacyę pracy, bo praca oświeca, uzacnia i bogaci. Nie ob­
ciążajmy naszego sumienia odpowiedzialnością w obec przy­
szłych pokoleń. Stójmy twardo przy każdej piędzi ziemi, na­
dajmy jej najwyższą możebną wartość i nie pozbywajmy się 
jej pod karą niesławy.

Wiadomości z Oddziałów.

W alne Zebranie Oddziału rudeńsko-gródeckiego
d n i  a 11. g r u d n i a  b. r.

[Sprawozdanie prywatne).

W  walnem Zebraniu, zwołanem do Sądowej Wiszni na 
dzień 11. grudnia b. r. wzięło udział około 40 członków. 
Zastępca przewodniczącego p. Albin Rayski, zagaił posiedzenie 
i zdał sprawę z czynności Rady Oddziału od dnia 27, czerwca 
b. r., mianowicie:

Stosując się do uchwał Walnego Zebranie z dnia 27 
czerwca b. r. rozesłała Rada okólnik do Oddziałów i Rad po­
wiatowych w sprawie podatku gruntowego i zaprowadzenia 
sprzedaży soli bydlęcej po zniżonej cenie, podała też w tych 
obu sprawach petycyę do Sejmu. Na trzech posiedzeniach 
załatwiła Rada w przeszło 150 numerach wszystkie bieżące 
tak ważniejsze jak drobniejsze spraw y; z pomiędzy pierwszych 
najgłówniejsze sprawy b y ły : Oddział bobrecki uchwalił zbieranie

dat statystycznych w celu wykazania tegorocznego nieurodzaju 
ozimin, rozesłał też wezwania do innych Oddziałów, aby toż samo 
ezyniono. Otoż okazało się z zasięgniętych od gmin i obszarów 
dworskich wiadomości, że w obrębie Oddziału p'rzeorano około 
4000morgów oziminy -  licząc wartość nasienia i roboty od morga 
przeciętnie 10 złr. poniosła część kraju w Oddziale, zastąpiona 
40000 złr. szkody. Mimo tego nie osiągnięto żadnej ulgi przez 
opust kwoty podatkowanej. Zebrane d a ty , jako cenny mate- 
ryał, mogący posłużyć kiedyś jako illustracya naszych ekono­
micznych stosunków, odesłano do krajowego biura statysty­
cznego przy Wydziale krajowym. W sprawie dozwolenia 
karczowania iasow udawało się starostwo gródeckie kilka razy 
do Rady Oddziału, między inuemi żądało dozwolenia korczunku 
dla kilkudziesięciu morgów, które od lat kilku są już upra­
wiane. Powiodło się też Radzie pomnożyć stacye buhajów 
tak, że obecnie jest ich w Oddziale 14 a rezultaty ztąd osią­
gnięte są bardzo dobre. Wystawa bydła w Rudkach mu 
siała być" odwołana z braku zgłaszających się. Rada uchwa­
liła założyć przy lepiej prowadzonych szkołach ludowych bi­
blioteczki, uważając oświatę jako główną dźwignię dobrobytu 
i gospodarstwa narodowego. Pięć takich księgozbiorów jest 
już zakupionych i oprawionych i niebawem zostaną rozdzie­
lone tym szkołom, gdzie nauczyciele odznaczają się gorliwo­
ścią i starannem prowadzeniem dzieci powierzonych ich 
pieczy.

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości powyższe sprawo­
zdanie i przeszło do dalszego porządku dziennego, mianowicie 
rozpoczęto rozprawy nad projektem utworzenia Rady jeneral- 
nej jako ciała doradczego obok Ministerstwa rolnictwa wWie- 
dniu. Po dłuższej i wyczerpującej dyskusyi oświadcza się 
Zgromadzenie jednogłośnie przeciw takiej centralnej Radzie 
jeneralnej, tak z powodu, że nie powinniśmy dążyć do cen­
tralizowania władz w Wiedniu, jak z powodu, że utworzenie 
takiej Rady pociągnęłoby za sobą znaczne koszta, których kraj 
ponosić nie może.

Następnie odczytuje p. Maurycy Mochnacki rozprawę o wa- 
pnieniu roli i skutkach tegoż. W dyskusyi biorą udział pp. 
Smiałowski, Janko, Wierzbicki. Zgiomadzenie uchwala upro­
sić p. Grodzkiego, by na następnem Zgromadzeniu zdał sprawę 
z rezultatów wapnienia w Tuligłowach. W niosek pana 
Maurycego Mochnackiego, wzywający Radę Oddziału do 
urządzenia doświadczeń rolniczych w obrębie Oddziału rudeń- 
sko-grodeckiego uchwaliło również Zgromadzenie.

Z porządku dziennego przypadała rozprawa: System go­
spodarstwa lasowego w Starzyskach Referent p. EdwardWeiss- 
mann nie był obecnym, ale nadesłał referat, który został od­
czytanym przez pana B. Śmiałowskiego. Ważny ten przedmiot 
wzbudził ogólne zajęcie, z powodu jednak nieobecności p. 
referenta odłożono dyskusyę nad nim do następnego Wal­
nego Zgromadzenia.

Wniosek Rady urządzenia odczytów popularnych z rol­
nictwa dla włościan wywołał żywe rozprawy. P. Mochnacki 
i ks. Niedzielski zapytują, czy takie odczyty nie są jeszcze za 
wczesne i wątpią czy włościanie zechcą je słuchać. Ksiądz 
Wojtowicz przypomina, że obowiązkiem nauczycieli wiejskich 
jest uczyć w szkołach rolnictwa. Pan Zieliński nauczyciel 
szkoły ludowej i pan Wierzbicki, kierownik szkoły lnianej 
w Gródku twierdzą, że odczyty takie byłyby bardzo pożądane 
i że nawet już z dobrym skutkiem takowych próbowano. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalono ostatecznie, że Rada Oddziału 
ma się zająć urządzeniem takich popularnych odczytów dla 
włościan.

Jako delegatów na Zebranie Rady ogólnej, mającej się 
odbyć we Lwowie w lutym 1881 wybrano pp. Józefa Bala, 
Józefa Gizowskiego, Bolesława Śmiałowskiego, Stanisława 
Agopsowicza, Antoniego Stankiewicza, Henryka Górskiego, 
Stanisława Brykczyńskiego i Maurycego Mochnackiego, jako 
zastępców pp. Stanisława Weissmanna i Bolesława Górskiego.



Po dokonanych wyborach przystąpiono do rozdawania na­
gród zasłużonym, pracowitym i wiernym sługom, zajętym przy 
wiejskiem gospodarstwie. Już od lat ośmiu oddział rudeńsko-gro- 
decki rozdziela co roku takie nagrody. Na chwałę inicyato- 
rów tego pięknego pomysłu konstatujemy, że kandydatów za­
sługujących na takie nagrody nie ubywa, ale owszem przy­
bywa i bogdaj czy nie w yrabia się tam  pomiędzy sługam i 
szlachetna emulacya odznaczenia się pracowitością i wiernością 
co niezcwodnie i na włościan wywrze wpływ zbawienny, zbli­
żając chatę do dworu, przodującego poczciwym obyczajem. Nad- 
grody przyznane były 10 sługom gospodarskim, którzy dłużej 
jak lat dziesięć przy jednem  gospodarstwie służyli. Z powodu 
straszliwej zadymki śnieżnej stawiło się tylko trzech z bliż­
szych okolic i tym  po stosownej ze strony p. Henryka Janki 
przemowie, wręczono przyznane nadgrody.

N a zakończenie rozlosowano pomiędzy obecnych człon­
ków Oddziału Towarzystwa przedmioty użyteczne w gospodar­
stwie : nasiona, dziełka popularne, tudzież kopie obrazów zn a­
komitych mistrzów.

O godzinie 4 zamknął p. przewodniczący posiedzenie.

OGÓLNE ZEBRANIE

c. Ł Towarzystwa roM czep M o w s i i o
w dniach 26. i 27. listopada 1880 r.

(Dokończenie).

Z  kolei nie n astąp ił X I Y  p u n k t porządku dziennego 
ale  X Y :  N a d u ż y c i a  p r z y  e g z e k u c y  i p o d  a t k  ó w. 
R e fe ren t te j spraw y, w iceprezes T ow arzystw a p. M  i e c z y- 
s ł a w  P a w l i k o w s k i  p rzed s taw ił ją  jak  n a s tę p u je :

W  dopełnieniu uchw ały Eady Ogólnej galicyjskiego To­
warzystwa gospodarczego we Lwowie, Komitet tamtejszego 
Towarzystwa wniósł na tegorocznem W alnem Zgromadzeniu 
w październiku przez usta referenta swego p. Seweryna Hen- 
zla sprawę egzekucyi podatków, a raczej sprawę n a d u ż y ć  
przy ekzekucyi podatków, wraz z wznioskami pożądanej w tej 
mierze reformy, o którą komitetowi na właściwych drogach 
starać się polecono.

Mając zaszczyt reprezentować krakowskie Towarzystwo 
na pazdziernikowem W alnem  Zgromadzeniu we Lwowie, po 
w ysłuchaniu referatu p. Henzla, uczułem gorąco potrzebę po­
ruszenia tej sprawy w Towarzystwie krakowskiem. Uczułem 
to tern bardziej, iź niezaprzeczenie tylko znaczna liczba fa­
któw stwierdzających te wielorakie nadużycia i to faktów 
w c a ł y m  zebranych kraju, posłużyć może do ułożenia wy­
czerpującego w tej sprawie m emoryału, a  mem oryał taki nie­
wątpliwie wtedy tylko pomyślnym mógłby być uwieńczony 
skutkiem, gdyby przez oba krajowe Towarzystwa gospodarcze 
wniesionym został. Za chlubną inieyatywą reprezentacyi rol­
nictwa w obu połowach naszego kraju, odezwałyby _sią wtedy 
i inne głosy, a jednobrzmiące żądania reformy musiałyby być 
uwieńczone pomyślnym rezultatem. Dodać należy, że Towa­
rzystwa nasze gospodarcze, jako Stowarzyszenia prywatne, 
mniej są skrępowane w zbieraniu dotyczących faktów, pewne- 
mi względami, które bądź co bądź z powodów lokalnymi u tru­
dniać mogą działalność na tern polu ciałom autonomicznym.

Z tych tedy powodów postanowiłem wnieść tę sprawę 
na Zgromadzeniu Ogólnem naszego Towarzystwa, a Komitet 
podzielając przekonania moje o jej ważności, polecił mi przed­
stawić ją szanownemu Zgrom adzeniu.

Ezecz opiera się na faktach i fakta te zbierało dotąd 
tylko Towarzystwo lwowskie. Co do mnie, nieumiałbym tych
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faktów inaczej zestawić ani innych z nich wyprowadzić wnio­
sków, jakto uczynił w lwowskiem Towarzystwie szanowny 
referent tamtejszy. Pozwolicie więc Panowie, że niecheąc stro ić 
się w cudze pióra, otwarcie wyznam iż referat mój będzie 
dosłownem prawie powtórzeniem referatu odczytanego przez 
p. Seweryna H enzla w bratniem  Towarzystwie lwowskiem.

Moim zamiarem jest tylko, dać inieyatywę w zachodniej 
części krajil do zbierania stwierdzonych fairtów, świadczących 
o nadużyciach przy egzekucyi podatków, tak jak  w części 
wschodniej, zbiera je Towarzystwo lwowskie.

Przebieg rzeczy w Towarzystwie lwowskiem by ł nastę­
pujący :

Eada Ogólna jednogłośną uchw ałą poleciła Komitetowi 
aby Komitet Tow. gosp. odniósł się do właściwych W ładz 
rządowych, tudzież do Koła polskiego w Wiednin względem 
powstrzym ania nadużyć popełnianych przy egzekucyaeh za 
zaległości podatkowe.

Komitet odniósł się natychm iast do wszystkich dwudzie- 
stutrzech swoich okręgowych Towarzystw czyli Oddziałów 
z prośbą, o nadesłauie jak największej ilości faktów stw ier­
dzających te nadużycia i zdawało się, że rychło zbierze w te n  
sposób tak obfity m ateryał, że śmiało będzie m ógł dalsze w tej 
sprawie poczynić kroki. Tymczasem stało się inaczej, bo za­
ledwie 6 Oddziałów i jedna strona pryw atna nadesłała swe 
sprawozdania. Na usprawiedliwienie tak słabego udziału 
w tak ważnej sprawie, da się to tylko nadmienić, iż naużyeia 
o których mowa, dzieją się zwykle tak, iż faktów notorycz­
nych udowodnić niepodobna.

Ale jakkolwiek mamy wszyscy to m oralne i niezbite 
przekonanie, że przy ściąganiu podatków przez sekwestrato- 
rów dzieją się wielkie nadużycia, to tylko wtedy z tą  spra­
wą skutecznie wystąpić możemy wobec W ładz rządow ych, 
jeżeli twierdzenia nasze oprzemy na obfitym m ateryale do­
kładnie opisanych i niewątpliwych faktów. Przedkładając 
więc tę sprawę jeszcze raz do rozpoznania W alnemu Zgro­
madzeniu we Lwowie przedstawił Komitet potrzebę zbierania 
dalszych faktów, nadmieniając oraz, jakie przekonanie wysnuł 
z nadesłanych już sprawozriań Oddziałów co do głównego 
istniejących nadużyć powodu.

Oto dla ściągania zaległych podatków ustanaw iają w ła­
dze polityczne po powiatach s e k w e s t r a t o r ó w  p r y ­
w a t n y c h ;  liczba ich dochodzi gdzieniegdzie nawet k il­
kunastu. Ci panowie sekwestratorowie rekrutują się zazv>y- 
czaj między ludźmi niższych warstw, memająeymi stałego za­
trudnienia, bez stanowiska częstokroć, bez żaduego innego 
utrzym ania i wątpliwej konduity, najczęściej są nimi pisarze 
pokątni lub kwieskowani urzędnicy.

Każdy z nich ma pewien okręg gmin, zwykle nie są 
zaprzysięgli, nie pobierają stałej płacy, jeno dyety 3 złr. dzien­
nie i milowe 1 złr. 20 ct. do 1 złr. 50 ct.

Otrzymawszy nakaz wyegzekwowania zaległych podatków, 
pierwsza ich czynność zwrócona ku temu, by w jak  najkrót­
szym czasie jak najwięcej zebrać dyet i kosztów sekwestra- 
cyjnych. Dzieje się to w ten sposób, iż sekwestrator m ając 
przy sobie na każdy podatek iuny wykaz w ręku, objedzie w je­
dnym dniu wszystkich restaneyonaryuszó w i od każdego pobiera 
dla siebie tytułem  swych kosztów podróży i dyet po 30 do 50 ct. 
z każdego wykazu, tak, iż częstokroć jeden i ten sam restaneyona- 
ryusz, będący w zaległości w kilku rodzajach podatków lub in­
nych należytości, opłacać musi od każdej zaległości osobne wyna­
grodzenie sekwestratorowi, tak, że od jednej osoby wynosi oiia 
często kilka guldenów, a że p. sekwestrator odwiedza 
w ten sposób tego samego _dnia i kilkudziesięciu innych, 
więc miasto dyety 2 zł. 50 ct. — 3 zł. zbiera dzien­
nie" 20 — 30 zł. do swej prywatnej kieszeni. Z darzały  się 
wypadki, gdzie zebrał setkę, dając polecenie wójtowi, by ścią ­
gnął zaległe podatki.

Po upłynionym pewnym term inie zjeżdża znowu i wy­
biera od pojedyńezych indywiduów różne naturalia, niby ty -
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tułem grabieży na zaspokojenie podatków; włościanin w mnie­
maniu, że podatek zaspokojony, dowiaduje się o prawdzie do­
piero wtedy, gdy przychodzi egzekucya wojskowa, lub staro­
stwo każe licytować dobytek na zapłacenie zaległości, a wtedy 
rachunek wykazuje, że często za zaległość wynosząoą kilka­
dziesiąt centów, zapłacił kilka złr., a za kilkanaście złr. kilka­
dziesiąt.

Ciekawy fakt przytacza jeden z Oddziałów Towarzystwa 
gospodarczego. Sekwestrator zjeżdża do gminy, aby ściągnąć 
zaległości, siedzi tam trzy miesiące, pobiera po 4 złr. dyet 
dziennie i czeka —  na co? oto na zmłócenie zboża. Po zmłó- 
ceniu zabiera je, sprzedaje i dopiero okazuje się, że nawet na- 
leżytość za sekwestracyę nie została pokrytą, nie mówiąc już 
nic o właściwej zaległości podatkowej.

Faktów takich, stwierdzonych wiarogodnymi podpisami, 
znajduje się więcej w aktach lwowskiego Towarzystwa.

Jeden z członków Towarzystwa, podnosząc na ostatniem 
Walnem Zebraniu tę okoliczność, iż sekwestratorowie zazwy­
czaj liczą do roku znacznie więcej dyet niż za 365 dni, oświad­
czył, iż byłby za tern, aby przynajmniej^ tę granicę kalenda­
rzową zdzierstwu sekwestratorów położyć.

Ostatnim aktem przymusowego ściągania zaległości jest 
licytacya mienia i dobytku pod okiem urzędnika podatkowego, 
do której jawią się żydzi zakupując wszystko niżej połowy w ar­
tości.

Zastanówmy się teraz nad tem, jaki jest ostateczny re­
zultat tego systemu egzekwowania. ? Oto opodatkowany musi 
zapłacić czasem 10 razy tyle, ile zaległość wynosiła; często­
kroć zrujnowany zupełnie, gdyż dobytek zlicytowany za połowę 
wartości, a podatek dochodowy wymierzony od całej wartości.

Lecz nie dość na tem, że postępowanie takie do olbrzy­
mich rozmiarów zwiększa ciężar podatkowy, że opodatkowanych 
do nieuchronnej wiedzie ruiny, wartaby się zastanowić nad 
tem, jakie dalsze społeczne za sobą pociąga następstwa Co 
więcej, stanąwszy nawet na czysto tiskalnem stanowisku, bę­
dziemy musieli przyznać, że system taki istnieje z nąjwido 
czniejszą szkodą skarbu państwa. Nie mówię tu o tem, że 
ruina opodatkowanych stratę skarbowi przynosi, ale o tej 
stracie najbliższej, bezpośredniej, że system ten zamiast przy­
spieszać, opóźnia ściągnienie zaległości. Nie tylko ją opó­
źnia, ale częstokroć uniemożebnia, bo nierzadko ściągnięta 
kwota nie wystarcza na pokrycie zalikwidowanych przez se- 
kwestratora kosztów.

„Zastrzegam się, mówi szan. referent lwowskiego komi­
tetu, iż nie tykam osobistości pojedynczych pp. sekwestrato­
rów, między którymi mogą być najgodniejsi ludzie; przedsta­
wiam cały ten przebieg oparty na podanych nam faktach, a 
stwierdzonych poważnymi podpisami."

Obok sekwestratorów prywatnych, instytucyi, będące 
głównym nadużyć powodem, jest jeszcze jedna instytucya tak 
zwanych m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  którzy służą do wyśledzenia 
podatku zarobkowego i dochodowego. Nie wątpię, mężowie 
tacy mogliby być z wielkim pożytkiem dla pp. inspektorów 
podatkowych, lecz musieliby być mężami zaufania w całem 
tego słowa znaczeniu. Tak jednak nie jest, a przynajmniej 
nie zawsze, jak z nadesłanych lwowskiemu Towarzystwu 
sprawozdań wolno wnioskować. Dostatecznem bywa w praktyce, 
by sią okazali „sprytnymi", inne przymioty nie wchodzą w ra ­
chubę; zdarza się więc, że ci mężowie śledzą sumiennie tylko 
tych, którzy nie są w stanie się okupić, dla innych są po­
błażliwi.

Po tem wszystkiem, cośmy tu przytoczyli, zbędnem staje 
się pytanie: czy system ściągania podatków przez sekwestra­
torów prywatnych i mężów "zaufania dla śledzenia wymierzyć 
się mającego podatku, rekrutowanych przeważnie z ludzi nie­
pewnej konduity, jest dobrym i czy połączony z pożytkiem

dla skarbu Państwa? Nie i nie! Prowadzi on raczej da 
dowolności, nadużyć, a nawet korupcyi.

Ozy jest możliwą k o n t r o l a  nad takimi organami ze 
strony najenergiczniejszej nawet władzy politycznej? Nie.

Złemu temu dałoby się zatem tylko w ten sposób zapo- 
biedz, g d y b y  e g z e k u c y a  p o d a t k ó w  n a p o w r ó t  b y ł a  
o d d a n ą  u r z ę d n i k o m  a d m i n i s t r a c y j n y m ,  (ręczącym 
już swern stanowiskiem, że się nie dopuszczą nadużyć ze szkodą 
dla kontrybujących i dla skarbu Państwa). A w ostatecznym 
razie p o s ł a n i e c  k a r n y  l ub  e g z e k u c y a  w o j s k o w a  
prędzej i pewniej doprowadzą do celu, bo gdy nad tymi mo­
żliwa kontrola, więc i nadużycia nie łatwe i cały proceder 
prędszy, a nie tak kosztowny.

Eeasumując to wszystko przychodzimy do następujących 
wniosków :

a) Zważywszy, że ściąganie podatków zaległych przez 
prywatnych sekwestratorów, z ramienia władz urzędowych 
ustanowionych, obciąża nie tylko opodatkowanych, ale i nie 
przynosi pożytku skarbowi Państwa, raczej naraża go na 
stratę.

b) Zważywszy, że system ten sekwestracyjny, wyjęty 
z pod wszelkiej kontroli, prowadzi do dowolności, nadużyć, 
a nawet korupcyi, co uwłacza godności organów rządowych.

c) Zwarzywszy nareszcie, że wybieranie mężów zaufania 
dla śledzenia wymierzyć się mającego podatku, z pomiędzy 
osobistości niższych warstw społeczeństwa i niepewnej kondu- 
ity, sprowadza kolizye nie mogące odpowiadać interesom wys. 
Rządu.

Byłoby ze wszech miar pożądanem:
1. Z m i e n i e n i e  dotychczasowego systemu śeiągania 

zaległych podatków przez p r y w a t y c h  s e k w e s t r a t o r ó w  
a o d d a n i e  tej czynności u r z ę d n i k o m  a d m i n i s t r a c y j ­
n y m  (przy pomocy posłańców karnych lub egzekucyi woj­
skowych w razach niezbędnych).

2. Rozściągnięcie ścisłej k o n t r o l i  n a d  l i k w i d a e y ą  
k o s z t ó w  sekwestracyj aych, a w szczególności przy oblicze­
niu dyet, nie podług przeprowadzonych agend, ale podług 
dni na takowe użytych.

3. Wybieranie m ę ż ó w  z a u f a n i a  dla śledzenia wymie­
rzyć się mającego podatku zarobkowego i dochodowego m i ę ­
d z y  l u d ź m i  n i e p o s z l a k o w a n e g o  c h a r a k t e r a  i z a j ­
m u j ą c y m i  p o w a ż n e  s t a n o w i s k a .

Takie nasuwają się wnioski z zebranych przez lwowskie 
Towarzystwo faktów.

Towarzystwo lwowskie poleciło swemu Komitetowi:
1. Odnieść się raz jeszcze do Oddziałów Towarzystwa 

i do Rad powiatowych, celem zebrania wiekszej ilości faktów 
autentycznych.

2. Przedstawić tę naglącą sprawę na podstawie już ze­
branych faktów Kołu Polskiemu w Wiedniu w celu poparcia 
żądanej reformy u Wys. Ministerstwa Skarbu, celem zaradze­
nia złemu w drodze administracyjnej.

3. Przedłożyć tę sprawę na najbliższym kongresie rolni­
czym w połączeniu z pytaniem o reformie podatkowej.

Takie uchwały powzięło Walne Zgromadzenie we 
Lwowie.

W n i o s e k  K o m i t e t u ,  który, mam zaszczyt wam 
przedłożyć panowie, brzmi :

1. O d n i e ś ć  s i ę  do T o w a r z y s t w  O k r ę g o w y c h :  
i do R a d  p o w i a t o w y c h  w z a e h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u  
o n a d e s ł a n i e  j a k  n a j w i ę k s z e j  l i c z b y  n i e w ą p l i w i e  
s t w i e r d z o n y c h  f a k t ó w ,  ś w i a d c z ą c y c h  o n a d u ż y ­
c i a c h  p r z y  e g z e k u c y i  p o d a t k ó w .  P o  z e b r a n i u  t a ­
k o w y c h  p o s t a w i  K o m i t e t  t ę  s p r a w ę  na  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m  n a j b l i ż s z e g o  Z e b r a n i a  O g ó l n e g o .



2. W r a z i e  p r z e d ł o ż e n i a  t e j  s p r a w y  na  na j ­
b l i ż s z y m  k o n g r e s i e  r o l n i c z y m  w p o ł ą c z e n i u  
z p y t a n i e m  o r e f o r m i e  p o d a t k o w e j  p r z e z  d e l e ­
g a t ó w  T o w a r z y s t w a g o s p o d a r s k i p g o  l w o w s k i e g o ,  
d e l e g a c i  To w. r o l n i c z e g o  k r a k o w s k i e g o  p o p i e ­
r a ć  m a j ą  ż ą d a n i a  d e l e g a t ó w  b r a t n i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  w d u c h u  u w a g  n i n i e j s z y m  r e f e r a t e m  ob­
j ę t y c h .

Na  zapytanie p. przewodniczącego, hr. H . Wodzi- 
ckiego, czy kto nie żąda w tej sprawie głosu, zabrał głos 
najprzód p. Seeling.

P. L u d w i k  S e e l i n g  przemawia przeciw wnioskom 
referenta i ostrzega Zgromadzenie, iż ze względu na pa­
nujące dobre stosunki między starostami a Radami powia- 
towemi, należałoby być bardzo ostrożnymi w zbieraniu 
wiadomości żądanych przez p. referenta. Zbieranie wiado­
mości o nadużyciach popełnianych przez sekwestratorów 
czy to prywatnych czy niższych urzędników jakcteż mężów 
zaufania mogłoby zachwiać tę harmonię i mogłoby źle 
usposobić, mogłoby rozdrażnić pp. starostów przeciwko To­
warzystwu rolniczemu i Radom powiatowym. W  końcu 
twierdzi, że np. w Wadowickiem niema żadnych podobnych 
nadużyć i starosta sam pierwszy śledziłby za nadużyciami.

P. S t a r o w i e j s k i  sądzi, że najwłaściwiej byłoby 
odnosić się w razie zdarzonych nadużyć do Namiestnictwa, 
które zapobiegłoby nadużyciom przez prywatnych sekwe­
stratorów popełnianym przez powiększenie e ta tu  urzędni­
ków, mogących sekwestratorów zastąpić. Co do mężów za­
ufania twierdzi, iż Namiestnictwo musiałoby przeszkodzić 
w mianowaniu ich przez urzędnika, interesowanego w cyfrze 
ściągniętych podatków i zaległości. Możeby się to dało 
osiągnąć w drodze ustawodawczej.

P . S t a w s k i  jest przeciwny stawianiu tej sprawy 
na kongresie rolniczym i to ze względu, że w innych pro­
w incjach włościanin wyżej wykształcony sam się obroni, 
a  więc nie będą mieli powodu zajmywać się tą  spawą dele­
gaci innych krajów koronnych; sądzi więc, że Namiestni­
ctwo byłoby tu dostateczne.

H r .  H. W  o dz  i c k i  nie zgadza się ze zdaniem, że­
by zbieranie faktów miało ubliżać starostom , zresztą 
znajdują się miejscowości, tak oddalone od siedliska władz 
powiatowych, że kontrola urzędowa jest nadzwyczaj utru­
dniona i z prywatnej strony zebrane fakta wyszłyby ty l­
ko na korzyść władz autonomicznych. Co do wniesienia na 
kongres to robi uwagę, że Ogólne Zgromadzenie galicyj­
skiego Towarzystwa gospodarskiego uchwaliło wniesienie 
tej spraw'y na kongres, trudno więc uchylić się od wspól­
nego działania z lwowskimi delegatami; obie delegacye 
mogą się zresztą porozumiewać, radzi więc zostawić w tej 
sprawie delegatom wolną ręką.

Po krótkiem przemówieniu pp. Seelinga i Stawskiego, 
popierających myśl udania się do Namiestnictwa, zabiera 
głos:

P. K a r o l  L a n g i e .  Oświadcza, że pragnie iść w ka­
żdej sprawie ręka w rękę z lwowskiem Towarzystwem, oba­
wia się jednak, żeby nie dano przeciwnikom naszym podstawy 
do zarzutu, że od kiedy Polacy są urzędnikami, ludzie bywają 
krzywdzeni. Radzi więc wyjednać zaniechanie tej kwestyi 
ze strony Towarzystwa lwowskiego.

P. T a d e u s z  L a n g i e  popierając zdanie p. Staro- 
wiejskiego nadmienia, że przecież i dla Namiestnictwa po­
trzeba zebrać fakta chociażby najdrażliwszej natury, ażeby 
mogło przeciw nadużyciom na jakiejś podstawie wystąpić. 
Objaśnia, że nadużycia nie dzieją się ze strony tylko urzę­
dników i to najniższych stopni, ale głównie przez prywa­

tnych sekwestratorów. Rozbierając przemówienie pana See­
linga, wyraża, że wcale niepodziela jego obaw co do na­
rażenia sobie Starostów i zwichnięcia dobrej harmonii mię­
dzy nimi a władzami autonomicznemu Rozumny i krajowi 
życzliwy starosta nie obrazi się tern wcale, jeżeli mu ktoś 
doniesie o nadużyciach jego podwładnych — owszem — bę­
dzie to uważał za ułatwienie i poparcie swoich dążeń, po­
trafi z wskazówek skorzystać i starać się będzie usunąć 
nadużycia. Taki starosta któryby się obraził łub co gorzej, 
stał się niechętnym lub szkodliwym dla Towarzystw rolni­
czych i Rad powiatowych, nie zasługiwałby na żadne wzglę­
dy, ale mówca jest przekonany, że takich starostów już 
w kraju naszym niema. Zresztą dziękujmy Bogu — mówi 
dalej — że minęły te czasy w których nas bito i płakać 
nawet nie dano. Używajmy rozsądnie i sprawiedliwie tej 
swobody, że możemy z nadzieją dobrego skutku poskarżyć 
się, gdy nam kto krzywdę wyrządza; serwilizm bowiem 
i brak cywilnej odwagi zbyt dużo złego w G-alicyi narobił, 
ażeby się z niego nie otrząsnąć i nie wypowiedzieć śmiało 
tego co nas boli. Przy tej sposobności podnosi inny rodzaj 
nadużyć, łącznych z kwestyą podatkową tj. nadużycia któ­
rych się dopuszczają w swym zakresie strażnicy finansowi, 
których stopień wykształcenia i pojęcia o obowiązkach nie 
zawsze odpowiadają zakresowi ich działalności a czego nie­
zawodnie główną przyczyną jest ta  okoliczność, że do służ­
by finansowej wstępują zwykle w’ydaleni uczniowie szkół 
średnich, często ludzie, którym się w innych zawodach nie 
powiodło itp. Przytacza też przykład na jakie straty  cza­
sem narażany bywa właściciel gorzelni wskutek powolności 
biegu czynności administracyjnych. Właściciel pewnej go­
rzelni*) przedsięwziąwszy otwarcie kampanii gorzelnianej 
na dzień 18. p a ź d z i e r n i k a  b. r. zawiadomił o tern we 
właściwym czasie przynależną Dyrekcyę skarbową prosząc
0 zesłanie urzędnika na miejsce, względnie o pozwolenie 
otwarcia kampanii. Przygotowano 100 korcy zielonego słodu
1 czekano. Po dzień 24. l i s t o p a d a  b. r. powiatowa Dy- 
rekcya nie dała odpowiedzi, tymczasem słód się zepsuł 
i właściciel poniósł bardzo znaczną stratę. Kończąc swoje 
przemówienie, mowTca oświadcza się za zbieraniem faktów 
nadużyć i właśnie ze strony Towarzystw rolniczych lub 
Rad powiatowych, bo to zasłoni pojedynczego człowieka 
od szykan ze strony może bezpośrednio dotkniętego urzę­
dnika, co do wnoszenia zaś tej sprawy na kongresie jest 
temu przeciwnym przenosząc udanie się do władzy polity­
cznej w kraju, ufa bowiem, że na tej drodze mieć będzie­
my najzupełniejsze zadośćuczynienie i nadużycia ustaną.

P. S e e l i n g  przemawia za ankietą i odesłaniem 
przedstawień do Rady państwa, jeżeli nie chcianoby się 
ograniczać na Namiestnictwie.

P. r e f e r e n t  zabierając głos końcowy podnosi, że p. T  
Langie wyręczył go już po części swem powiedzeniem, do­
dać jeszcze winien ze swej strony, że zbieranie faktów 
nadużyć niejest wcale walką przeciw starostwom, lecz prze­
ciw wadliwemu systemowi, nad którego poprawą za po­
mocą wyświecania faktów pracować należy. W lwowskiem 
Towarzystwie gospodarskiem nie obawiano się dotknięcia 
tej sprawy, a przecież do Oddziałów tego Towarzystwa 
należy większa część starostów. Wykazując konieczność 
popierania delegatów lwowskiego Towarzystwa na przy­
szłym kongresie, zaleca przyjęcie wniosków komitetu, przy­
toczonych w konkluzyi referatu.

Po krótkich przemówieniach p. P o p i e l a  i p. S t a -  
r o w i e j s k i e g o  wzywa przewodniczący Zgromadzenie do 
głosowania przy którem wnioski Komitetu uchwalono z do-

*) Mówca przytoczył miejscowość, ale mając w notatce nazwę 
miejscowości niewyraźną, wolimy niepodawać nazwy może przekrę­
conej. Aut. Sprawozd).
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datkiem p. Staromiejskiego do 1 wniosku „ o r a z  p r z e d ­
s t a w i  j e  ces. król. N a m i e s t n i c t w u  l u b  g d z i e  
i n d z i e j 1'.

Punkt X I I I  b, porządku dziennego „ S p r a w a  z a ­
p r o w a d z e n i a  w d r o d z e  u s t a w o d a w c z e j  i n s t y -  
t u c y i R a d y  p r z y b o c z n e j  o b o k  M i n i s t e r s t w a  
r o l n i c t w a , "  przedłożonym został Zgromadzeniu przez 
przewodniczącego hr. H. W o d z i c k i e g o.

P. przewodniczący, referując w tej sprawie, uchwa­
lonej na Ogólnem Zgromadzeniu galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, zwraca uwagę obecnych na niewyjaśnione 
strony tego projektu. I  tak nie obmyślano dotąd, z jakich 
korporacyi mieliby być wybierani członkowie takiej Rady. 
TJ nas mamy dwa wielkie Towarzystwa, w innych krajach 
potworzyły się się nader liczne Towarzystwa i kółka rol­
nicze, mające charakter prawie czysto prywatny; jak% 
wobec tego przyjąć zasadę co do wyboru ich przedstawi­
cieli w Radzie przybocznej ? Jak , kogo i w jakim stosunku 
wybierać, wreszcie, czy Rada podobna ma być stałą czyli 
na czas wyznaczony wybieraną; czyli i według jakiej z a ­
sady ma być płatną Sądzi, że co do rozwiązania powyż­
szych pytań delegowani w samym kongresie dopiero osta­
tecznie mogliby się decydować. Na zakończenie swego przeu- 
łoźenia robi mówca uwagę, że gdyby projekt Izb rolniczych 
doszedł do skutku, Izby te służyłyby za podstawę do wy­
boru członków omawianej Rady, nie ulega zaś wątpliwości, 
że rolnictwo jest w obecnym ustroją Państwa zbyt słabo 
przedstawiane wobec Rządu.

P r o f .  T y n i e c k i  delegat gal. Towayrzystwa gospo­
darskiego prosi o głos dla wyjaśnienia sprawy, którą przed­
stawia w myśl uchwał Towarzystwa, którego jest delega­
tem. Użyteczność Rady przybocznej przy ministerstwie rol­
nictwa motywuje tem, że sprawy dotyczące rolnictwa tra ­
ktowane bywają biurokratycznie — fantazya szefa sekcyj­
nego nadaje treść przedłożeniom rządowym lab poddaje 
krytyce postulaty rolników i leśników. Sprawy rolni­
ctwa dotyczące traktowane bywają w Radzie państwa 
nie całkiem odpowiednio, deputowani bowiem, opróez n ie­
stety stosunkowo niewielkiej liczby istotnie wykształconych 
rolników, polegają na zdaniu referentów, traktujących czę­
sto stronniczo sprawę. Temu zapobiedz może utworzenie 
Rady przybocznej przy ministerstwie rolnictwa, mającej 
charakter urzędowy o tyle, że bez zasięgnięcia jej zdania 
me przedsiębranoby żadnych czynności, nie wydawanoby 
żadnych rozporządzeń. Mówca przedstawia użyteczność 
Rady ze szerszym jeszcze nawet zakresem działania, 
Rady ekonomicznej, obejmującej, jak  np.: Conseil superieur 
du commerce, de Vindustrie et de Vagriculture, handel, prze­
mysł i ziemiaństwo. Ta Rada przyczyniła się niezawodnie 
do kwitnącego stanu Francyi, gdzie też przetrwała pod 
różnemi formami kilka rządów, co najlepiej świadczy o jej 
wielkiej użyteczności; przytacza też Radę państwową (Staats- 
rath) ustanowioną w Prusiech 27. października 1810 r„ przez 
którą przechodziły wszystkie zarządzenia dotykające go­
spodarstwa państwowego Przez tę Radę przechodziły owe 
nadzwyczaj głęboko obmyślane rozporządzenia, które tak 
korzystnie urządziły były stosunki agraryjne w Prusiech, 
że równowaga ekonomiczna z rosnącym stale dobrobytem 
trw ały aż do epoki chwały wojennej, griinderstwa i kultur- 
kampfu. Za, państwową Radą ekonomiczną przemawiać 
się zdaje i to, że właśnie przed kilkunastu dniami (17. li­
stopada 1880) ustanowiono w Prusiech Radę, której mają 
być przedkładane do rozpatrzenia wszelkie ważniejsze pra­
wa i rozporządzenia, dotyczące handlu, procederu, rolnictwa 
i leśnictwa. Rozporządzenie cesarskie przedstawia wpraw­
dzie pewne wady, ale te wady nie leżą w istocie Rady 
ekonomicznej, tylko w sposobie tejże konstytuowania i cze­
go łatwo uniknąć u nas, pod rządem istotnie konstytucyj­

nym. Za urządzeniem senatu ekonomicznego państwowego* 
któryby mógł nadawać systematyczny kierunek gospodar­
stwu w cesarstwie niemieekiem, odzywają się również głosy 
w Niemczech, gdzie czują, że wobee zagranicy silnie uor- 
ganizowanej, walka ekonomiczna staje się nierówną. Taka 
Rada mogłaby oddać w państwie złożonem z różnych kra­
jów, ważne usługi, a między inuemi łagodziłaby a może 
niedopuszczała do współzawodnictwa i starć, często sztu­
cznie podniecanych, między handlem i przemysłem z jednej 
strony, rolnictwem i leśnictwem z drugiej stroay, między 
konsumentem i producentem. W  cesarstwie niemieekiem 
ma to prowadzić do zjednoczenia, ale zjednoczenie to nie 
zatrze pomimo to cech, różniących np. północne Niemcy od 
południowych pomimo jedności językowej. Tem bardziej 
nie obawiałby się mówca Rady podobnej w Austryi, gdzie 
kraje różnią się rasowo i językowo, W racając do Rady 
przybocznej przy ministerstwie rolnictwa twierdzi mówca, 
że byłaby dla nas korzystną. Uchwały jej wypadałyby nie 
na wyłączną korzyść jednego kraju, bo Rada złożona z re­
prezentantów różnych krajów, musiałaby koniecznie uwzglę­
dniać całość, w trudnych przejściach zresztą możnaby w ie­
le zrobić podobnie jak w sprawach politycznych tak  i t u ­
taj, drogą kompromisu. Towarzystwa rolnicze obok niej 
będą konieczne, one będą przedstawiać interesa poszczegól­
nych krajów w obee Rady, ta  zaś po rozważeniu ich zna­
czenia dla całej monarchii i uwzględniając o ile można 
interesa poszczególnych krajów będzie je przedkładać i bro­
nić swą powagą w Radzie państwa.

P. K a r o l  L  a n g  i e jest przeciwnym ustanowieniu 
przybocznęj Rady przy ministerstwie rolnictwa. W ykazuje 
że działalność francuskich R  id rolniczych nie była tak  rozleg­
łą ani tak  ciągłą, jak  zwolennicy Rady przybocznej przed­
stawiają. Zastanawiając  ̂ się nad stosunkami w Austryi 
ostrzega przed Radą przyboczną jako przed niebezpiecznym 
środkiem centralizacyjaym. Nieobiecuje sobie żaduych do­
brych skutków, ministerstwo bowiem i teraz mogłoby zwo­
ływać notablów a przecież tego nie czyni. Na posiedzeniu 
kongresu przeszłorocznego minister był raz tylko, uchwał 
zaś teg) kongresu dotąd nie uwzględniał. Zastano wiwsz ' się 
więc nad stosunkami austryackiemi doradza mówca wprowa­
dzenie wpierw Izb rolniczych, gdyby atoli galicyjskie Towa­
rzystwo trwało w niechęci swej do Izb rolniczych, radziłby 
delegatom krakowskim powstrzymanie się od ponownego 
stawiania projektu Izb na porządku dziennym kongresu, 
żądając jednak w zamian ze strony delegatów Iwowskieh 
tego ustępstwa, żeby na kongresie nie poruszali sprawy 
Rady przybocznej. W  końcu wyraża przekonanie, że Rada 
przyboczna z łona Izb rolniczych wybrana, z pożytkiem 
dla kraju mogłaby pracować tylko obok Namiestnictwa lub 
Wydziału krajowego.

P. S t a w s k i  twierdzi, że na Radę przyboczną w ta ­
kim jedynie razie zgodzićby się można, gdyby uchwaloną 
została w drodze ustawodawczej i gdyby utrzymywaną 
była kosztem Państwa.

P. K  L a n g i e przytacza na potwierdzenie małej 
użyteczności Rad rolniczych w Francyi, że zwoływane 
bywają tylko raz do roku i n ; tygodnie,

P. B e n o e zaś dodaje, że za ministerstwa Manns- 
felda istniała Rada przyboczna złożona z trzech członków 
mających w sprawach, chowu koni dotyczących, głos do­
radczy. Minister ani razu jej nie zwoływał.

P. T y n i e c k i  zastrzega, że nie miał na myśli Rady 
złożonej z członków przez ministerstwo nominowanych lecz 
wybieranych z łona Towarzystw rolniczych. Do wzmian­
kowanej Rady ekonomicznej w Prusiech mianuje wprawdzie 
Rząd pewną część członków (30) bezpośrednio, większość 
jednak (45) wychodzi z wyborów, ministrowie bowiem wy-



bierają tylko z podwójnej liczby kandydatów; przedstawia­
nych przez Izby handlowe i Towarzystwa rolnicze. Dla 
projektowanej Rady przybocznej byłby za bezwarunkową 
wybieralnością członków na czas określony i za charak­
terem tychże jakby poselskim, coby im niezależność zdania 
warowało, jakoteż za ponoszeniem kosztów Rady przybo­
cznej przez Państwo.

Po zamknięciu dyskusyi pan p r e z e s  nadmienia, że 
dyskusya nie usunęła wszystkich wątpliwości i stawia 
wniosek: Z g r o m a d z e n i e  z o s t a w i a  o s t a t e c z n e  po­
s t a n o w i e n i e  w z a w i e s z e n i u  do d e c y z y i  d e l e g o ­
w a n y c h  na  k o n g r e s ,  k t ó r z y  j e d n a k  w k a ż d y m  
r a z i e  o p i e r a ć  s i ę  w i n n i  p r z e p r o w a d z e n i u  i de i  
c e n t r a l i s t y c z n e j  i Ra d z i e ,  mo g ą c e j  s ię s k ł a d a ć  
z u r z ę d n i k ó w .

Zgromadzenie wniosek ten uchwaliło.
Na zaproszenie hr. prezesa odczytuje p. P a w e ł  P o ­

p i e l  referat swój punktu XII.: O p r z y c z y n a c h  emi- 
g r a c y i  w ł o ś c i a n  i o w p ł y w i e  t e j ż e  na  s t o s u n k i  
r o l n i c z e .

P. referent podnosi na wstępie bardzo słusznie, że 
wielkie i małe wypadki spułeczne ogólniejszej natury nie 
dadzą się sprowadzić na pojedyncze przyczyny, ale że te 
są różnorakie; to samo jest z eroigracyą ludu wiejskiego. 
Rozbierając różne możliwe przyczyny emigracyi wykazuje 
też p. referent, że powodem tejże jest najprzód pewien 
niepokój, ogarniający ludy po ważniejszych przemianach 
społecznych, potem przesadne opowiadanie o bogactwie 
i łatwości bytu w obcych zamorskich krajach łącznie z na­
mową. ze strony agentów przedsiębiorstw transportowych 
i ludzi złej woli miejscowych, chcących korzystać z nieroz- 

ądku obałamuconych włościan, za cobądź pozbywających 
się ziemi. Zdaniem p. referenta nie ograniczają się na tern 
przyczyny emigracyi, nie będące dosyć silnemi, żeby spo­
wodować mogły włościanina polskiego do porzucenia swej 
ziemi, do opuszczenia wioski, kościoła i wspomnień rodzin­
nych przywiązanych do rodzinnej zagrody. Naszego wło­
ścianina wypędza właściwie ciężka dola, której poprawy 
nie widzi przed sobą; ciężą nad nim podatki rządowe, 
dodatki krajowe, konkurencye itp. a dotego sposób wymie­
rzania i wybierania podatków z iluzorycznem prawem re- 
klamacyi. Ziemia nie skomasowana, dzielona coraz dalej, 
brak większego zarobku, upadek przemysłu domowego, za­
bitego nierozsądnem opodatkowaniem, stosunki sądowa, pra­
wa spadkowe itp. doprowadzają go do upadku nietylko 
materyalnego ale i moralnego. Kredyt dla włościan nazywa 
p. referent mieczem obosiecznym, poczem dotyka pokrótce 
kwestyę żydowską, której wpływ na naszą ludność krótko, 
ale nadzwyczaj trafnie charakteryzuje, żądając od ludności 
żydowskiej, aby zadość czyniła wspólnym obowiązkom. Na 
zakończenie podał p. referent środki mogące zapo biegną 

niedoli naszego ludu:
1. Należy zbliżyć do ludności sądownictwo sporne 

i niesporne, jak opieka, inwentarze itd., aby doznała ulgi 
w koszcie, a bardziej jeszcze w czasie i zachodzie.

2. Ustawę notaryalną zmienić w tym kierunku, aby 
notaryuszów dotychczasowych zmienić na notaryuszów ko­
deksowych, mogących sporządzać akta, będące prawem 
dla stron a tak umarzających połowę procesów.

3. Przeprowadzić separacyę i komasacyę gruntów.
4. Uwolnić od stępia.
5. Przywrócić ojcu rodzioy prawo rozrządzalności ma­

jątkiem i tem przeciąć w zarodzie konieczność zbytniej 
podzielności gruntów.

Praca powyższa, objaśniona jeszcze bliżej przez p. 
Popiela obudziła bardzo żywe zajęcie w Zgromadzeniu 
i  wywołała obszerną dyskusyę.

W  ciągu dyskusyi odczytał p. M. Pawlikowski list 
p. Z a m o r s k i e g o  w sprawie emigracyi ludu wiejskiego 
do Rosyi, wyliczający rodziny i miejscowości zkąd wyszły, 
jakoteż podający punkta graniczne, przez które ci ludzie 
do Rosyi się udali. Odnośnie do wiadomości w tym liście 
podanych zabierało kilku obecnych głos. Niektórzy wyja­
śnili, że to nie zawsze jest istotna emigracya a p. T y ­
n i e c k i  podał, że do Rosyi udają się robotnicy na zaro­
bek i to do powiatów nadgranicznych, gdzie za kontraktem 
pracują zwykle przy uprawie polnej, szczególnie buraków 
i że z tamtąd na zimę powracają do swoich zagród, któ­
rych wcale nie sprzedają przed puszczeniem się w drogę.

Hr. S t a d n i c k i  przyznaje, że położenie jest groźne 
i zastanawia się ze swej strony nad przyczynami upadku 
materyalnego naszych włościan. Przyczynami temi są : nad­
użycia swobody nadanej ludowi, do niej wcale nie przygo­
towanemu, wielka ilość jarmarków odbywających się każdy 
w innym dniu wT najbliżej nawet sąsiadujących miasteczkach, 
handel żydowski towarem fabrycznym, co zabiło np. domo­
we tkactwo itp.

P. referent nie upatruje przyczyn upadku w nadanej 
wolności, ale w we dli we m sądownictwie i podnosi naglącą 
potrzebę przekształcenia nietylko stosunków gminnnych, 
ale całej procedury austryackiej. Po krótkim przemówieniu 
hr. Stadnickiego, konstatującego różnice między Austryą 
i Niemcami odnośnie do opiekowania się ludnością wiejską, 
prowadzi p. P. P o p i e l  rzecz dalej, zapatrując _ się mniej 
czarno na położenia włościanina niżeli hr. Stadnicki i wy­
raża nadzieję, że po wejściu w życie od tak dawna zapro­
jektowanej reformy gminy będzie jeszcze lepiej. Wskazuje, 
że obecnie przecięż jest lepiej w porównaniu ze stanem 
rzeczy przed 30 lub 40 laty, kiedy to kraj otrzymywał 
wszystko bezwarunkowo z góry. Zaleca przyjęcie 2.punktu 
swego referatu.

P. dr. M. B r z e s k i  streściwszy twierdzenia po­
przednich mówców i referenta, zgadza się w niektórych 
punktach z hr. Stadnickim, niezgadza się jednak z twier­
dzeniem tegoż, jakoby łatwość nabywania lichych towarów 
spowodowała upadek przemysłu domowego i zubożenie wło­
ścian. Przyczynę upadku upatruje p. mówca w lenistwie, 
ułatwionem brakiem potrzeb i że z tej apatyi fatalnej 
rozbudza lud i przymusza do pracy jedynie klęska głodu. 
Pijaństwo też, przeciw któremu pomimo ustawy nic się nie robi, 
jest rakiem, żrącym społeczeństwa włościańskie. P. mówca 
niezgadza się też z wnioskiem p. Popiela co do prawa oj­
ca rozrządzania swoim majątkiem, przy niskim bowiem 
stopniu oświaty i moralności u włościan pobudzałoby to 
ze strony dzieci do różnych zabiegów za pomocą wódki, 
niemoralnych więc i w końcu niebezpiecznych nawet Zmia­
na prawa spadkowego za głęboko sięga w nasze stosunki 
prawne, żeby się dała tak łatwo zmienić. Jeżeli chcemy 
walczyć przeciw upadkowi ludu, to wytężajmy działalność 
przeciw pijaństwu najprzód i przeciw lichwie starając się
0 rychłe zreorganizowanie gminy.

P. S t a r  o w i  ej ski  robi uwagę, że ustawa o pijań­
stwie bez sprężystego działania rządu pozostanie martwą 
literą, gminy bowiem nie tylko nie dają sobie rady, ale 
często nawet przy dobrych chęciach ^fjądzone kary nie 
mogą być zastosowane z braku np. aresztu. Administra­
cyjne i sądownicze reformy wymagają głębokiego zastano­
wienia się, są też rzeczą sfer udział w rządzie m ających
1 nie dadzą się na prędce przeprowadzić.

Na zakończenie p- przewodniczący hr. H. Wodz i c -  
k i wyraziwszy p. Popielowi uznanie i zreasumowawszy 
zdania tak jego jak i różnych członków, którzy w taj spra­
wie głos zabierali, zwrócił nwagę obecnych, że pornszono 
tu sprawy nadzwyczaj wielkiej doniosłości, sięgające zbyt 
głęboko w prawodawstwo i że powzięcie uchwał jakichś



byłoby może przedwczesne. Polecając więc sprawę omawia­
ną dalszemu badaniu wnosi żeby nie uchwalono żadnych 
rezolucyi, co też  Zgromadzenie przyjęło.

O statnim  przedmiotem rozpraw  był X Y I I  punkt po­
rządku dziennego: K w e s t y a  w y s t a w y  r o l n i c z o -  
p r z e m y s ł o w e j  w K r a k o w i e .

Hr .  H.  W o d z i c k i  zawiadamia Zgromadzenie, iż 
prezes izby handlowo przemysłowej krakowskiej, p. B a r a ­
n o w s k i ,  zaproponował imieniem tejże Izby  prezesowi To- 
rzystw a rolniczego wzięcie udziału w wystawie handlowo 
przemysłowej, mającej się w tym  roku urządzić w K rako­
wie przez zestawienie działu rolniczego. Ponieważ bez po­
rozum ienia się z ziemianami p. prezes niechciał w tej 
spraw ie orzekać, dlatego poddał ją  pod rozwiązanie Z g ro ­

m adzenia zapytując:
Czy w danych okolicznościach można liczyć na udział 

rolników ?
Czy wystawa rokowałaby pewniejsze powodzenie, gdy­

by  udział w niej ograniczony był na samą tylko Galicyą, 
czyli gdyby w niej uczęstniczyły inne prowincye monarchii 
i zagranica? wreszcie

J a k a  pora byłaby najstosowniejszą na urządzenie 
w ystaw y ?

H r .  J .  S t a d n i c k i ,  uwzględniając stosunkowo m ałą 
już liczbę obecnych członków Tow arzystw a, nie sądzi, żeby 
można było doraźnie orzec, czy w ystaw a znajdzie w kraju 
dostateczne poparcie i czy weźmie w niej udział większa 
liczba rolników. Radzi więc wstrzym ać się ze stanowczą 
uchwałą a  natom iast wnosi, ażeby polecić Towarzystwom 
okręgowym zbadanie, jak i może być udział w każdej oko­
licy i dopiero decydować.

P . M. P a w l i k o w s k i  odczytuje list p. Meruno- 
wicza, który w imieniu przewodnictwa Towarzystwa pszczel- 
uiczo-ogrodniczego zapowiada udział tego Towarzystw a 
w  wystawie projektowanej. P an  P . wzmiankuje przy tej 
sposobności, że i przemysł włościański będzie pewnie re ­
prezentowany na wystaw ie krakowskiej.

P . K . L a n g  i e nie obawia się braku udziału, bo 
u  nas zawsze tak  się dzieje, że z początku wszyscy się 
ociągają, a  w końcu biorą wszyscy udział w wystawie. 
W ystaw a nie ma być popisem, ale ma pokazać istotny stan  
gospodarstwa. W ystaw a rolnicza powinna też obejmować po 
k ilka okazów ras krajowych, zasługujących na poprawianie 
i te  należałoby naw et umyślnie w celu wystawienia zaku­
pić. W  Krakowie nie bywają jarm ark i na konie, żeby więc 
spowodować ziemian do nadesłania koni na wystawę wnosi p.L. 
wyjednanie u m inisterstw a wojny rozporządzenia, ażeby pod­
czas wystawy zakupywano konie dla wojska, bródki na wysta­
wę znajdą się niezawodnie i gdy urządzenie wystawy po- 
trżebuje czasu, uprasza mówca o uchwalenie już teraz 
przynajm niej w zasadzie wystawy z pozostawieniem K o ­
m itetow i szczegółów.

H r. S t a d n i c k i  w ątpi czy wystawa, k tórą przy 
zręcznej agitacyi do skutku doprowadzić można, przyniesie 
isto tny  pożytek; na hodowców koni nie ma co liczyć, bo 
konie dla wojska zakupują na wiosnę i ministeryum dla 
w ystaw y nie odłoży tego zakupna z pewnością. W ystaw a 
w K rakow ie przynieść może korzyść przemysłowcom i rze ­
mieślnikom ale dla rolników wystawy urządzać należy po 
prowincyi. J e s t  przeciwnym uchwaleniu wystawy i zaleca 
jeszcze raz odniesienie się do Towarzystw  okręgowych.

P . L i p  o m a n  tw ierdzi, że na wystawę daje się nie 
koniecznie objekta umyślnie dla wystawy przysposobione 
i  robi uwagę, że dałoby bardzo przeglądowy obraz stanu  
gospodarstwa, gdyby na wystawie urządzone były paw i­

lony osobne dla pojedyńczych okręgowych Tow arzystw  rol­
niczych. Na krótką wzmiankę h r .  S t a d n i c k i e g o  o 
w ystawach po miastach powiatowych, odpiera, że wystawy 
po powiatach urządzane wypadałyby za kosztownie i pro­
ponuje w razie niemożności urządzenia w ystaw y w K ra ­
kowie dla całego kraju, ażeby urządzić w K rakow ie wy­
staw ą dla najbliższych kilku powiatów, w Tarnowie zaś dla 
kilku powiatów bliższych Tarnowa.

P o  p. A d r y a n i e  B a r a n i e c k i m ,  przem awiają­
cym za wystawami w ogóle, które nie mają służyć jako 
popis, ale mają dawać wskazówki, czego nam jeszcze b ra­
kuje, wnosi p. S e e l i n g ,  ażeby na wypadek uchwalenia wy­
staw y wezwano do udziału Szląsk, księstwo poznańskie 
i Królestwo polskie.

P . K . L a n g i e  przemawia przeciwko twierdzeniom 
hr. Stadnickiego między innym dowodzi, że chociaż wy­
stawy powiatowe mogą być pożyteczne, pożyteczniejszą jes t 
jednak wystawa zbiorowa, bo daje obraz stanu całego kraju; 
wystawy powiatowe dawały zawsze niedobór, gdy wystawy 
w K rakow ie pewną przewyżkę i dlatego w ogóle wystawy 
urządzają pó większych miastach. W  konkluzyi je s t za 
wystaw ą w K rakowie nie obstając jednak koniecznie za 
terminem wrześniowym.

Po zamknięciu dyskusyi p. prezes poddaje pod głoso- 
sowanie dwa następujące wnioski:

1. Czy zażądać opinii Tow arzystw  okręgowych co do 
urządzenia w ystawy rolniczej łącznie z wystaw ą urządzoną 
przez Izbę handlowo przemysłową z zapytaniem  jaki udział 
wzięliby w niej ziem ianie?

2. C z y  Z g r o m a d z e n i e  z g a d z a  s i ę  w z a s a ­
d z i e  n a  u r z ą d z e n i e  w y s t a w y ,  p o z o s t a w i a j ą c  
w y k o n a n i e  K o m i t e t o w i ,  k t ó r y  w t e j  s p r a w i e  
z n a j w i ę k s z ą  o g l ę d n o ś c i ą  p o s t ę p o w a ć b ę d z i e ?

Z  tych wniosków uchwaliło Zgromadzenie wniosek 
drugi większością głosów.

Po wyczerpaniu porządku dziennego prezes h r .  H e n ­
r y k  W o d z i c k i  pożegnał członków Zgrom adzenia prze­
mową, wskazując na użyteczność i doniosłość odbytych 
rozpraw, poczem zamknął posiedzenie.

W  ciągu posiedzeń dopełniono wyborów na członków 
K om itetu. N a 46 głosujących otrzym ali pp.

K arol L a n g ie .........................45 głosów.
F ranciszek  Paszkowski . 44 „
J a n  hr. Stadnicki . . .  41 „
D r. E dw ard  Janczew ski . 40
Stanisław  Homolacs . . 30 „

Oześi! literacka.

O g ro d n ik  p o lsk i. D w u t y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  
w s z y s t k i m  g a ł ę z i o m  o g r o d n i c t w a ,  redagowany 
przez E. J a n k o w s k i e g o ,  L.  i W.  K a c z y ń s k i c h  i F  r. 
S z a n i o r a .  Rok I I .  1880. Warszawa.

Mamy przed sobą drugi rocznik czasopisma ogrodniczego, 
bardzo mało u nas znanego, a zasługującego w wyższym sto­
pniu na rozpowszechnienie, niżeli różne niemieckie lub fran­
cuskie czasopisma ogrodnicze, z któremi się u nas wcale nie 
rzadko zdybać można. Nie twierdzę ja  bynajmniej, żebyśmy 
obcych czasopism ogrodniczych bez wyjątkn nie prenumerowali, 
bynajmniej. Dla kierowników wielkich ogrodów prywatnych 
lub handlowych, dla bogatych amatorów będą zawsze potrze-
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bne specyalne czasopisma jak F l o r ę  de s e r r e s ,  I l l u ­
s t r a t i o n  h o r t i c o  l e  wreszcie R e g e l ’s G a r t e n - F l o r a ,  
t am bowiem znajdą, obrazy i opisy najnowszych roślin; jednak 
takich którzyby z tych kosztownych czasopism mogli ko­
rzystać, jest u nas nader mało i istotuie bardzo rzadko by­
wają u’ nas prenumerowane. Większość prenumeruje tańsze 
czasopisma, głównie niemieckie, które mogą w swym kraju 
mieć niezaprzeczona wartość, ale z małymi wyjątkami (np. 
Lukas’a P o m o l o g i s c h e  M o n a t s h c f t e )  są dla nas tak 
dobrze jak bezużyteczne, a często mogą narazić na szkodę, 
dając wskazówki i rady, polecając rośliny lab metody uprawy 
nie odpowiedne dla naszego klimatu. Dla większości naszych 
ogrodników i amatorów ogrodnictwa najodpowiedniejszym bę­
dzie „ O g r o d n i k  p o l s k i 1*, zalecający się obfitą treścią bez 
niepotrzebnej pisaniny nibyto o czemś, a właściwie o niczem. 
Bocznik właśnie ukończony obejmuje najprzód ogólne poglądy 
jak np, w sprawie ogrodników wiejskich pp. Ho s e r  a (ojca) 
i F r .  W i l k o ń s k i e g o ;  w sprawie naszych drzew owoco­
wych p. W ł. K a c z y ń s k i e g o  i tp., dział ten jest zresztą 
nieobszerny i bardzo słusznie ogranicza się na sprawach bę­
dących rzeczywiście na porządku dziennym. Daleko obszer­
niejsze miejsce zajmują w „Ogrodniku polskim1* prace i wia­
domości ściśle zawodowe. O w o c a r s t w o  (pomologia) zajmuje 
tutaj słusznie bardzo poczestne miejsce i spodziewać się tego 
należało po autorze dzieła: „Sad i ogrod owocowy"*). Do 
tego działu pisali głównie pp. E. Jankowski i Wł. Kaczyński 
i podnieść musimy z uznaniem, że nie zapomniano o polskich 
owocach tj. takich, które na naszej ziemi powstały. Opisane 
są dwa jabłka: r a j e w s k i e ,  z Galicyi (Raj pod Brzeżana- 
mi) pochodzące, często w Królestwie uprawiane które opisał 
p. El Jankowski i ś m i e t a n k o w e  ze Zmujdzi, tam zdaje się 
wyłącznie dotąd uprawiane, opisane przez dra E d w a r d a  J a n ­
c z e w s k i e g o ;  do obu opisow dodane są bardzo piękne chro- 
molitografie z pracowni Fajansa. Inne działy „Ogrodnika pol- 
skiego** są niemniej zajmujące. Działy te są: w a r z y w n i ­
c t w o ,  k w i a c i a r s t w o ,  o g r o d n i c t w o  o z d o b n e  i 
d r z e  w o z n a w s t w o , b u d o w n i c t w o  i p r z y r z ą d y  
o g r o d o w e .  W działach tych, na które składali się liczni 
autorowie, znajdzie czytelnik obfite wskazówki tern cenniejsze, 
że oparte na tutejszokrajowej praktyce i podane przez p ra­
ktyków. W dziale „Z nauk pomocniczych** jest kilka, do­
brych prac entomologicznych jak np. A. S 1 ó s a r s k i e g o
0 nieparce ( L i p  a r  i s di  s p a r )  i o zwójce jabłkowej 
( G r a p t o l i t h a  p o m o n e l l a ) ,  dział zaś „ N o t a t k i  o g r o ­
d n i c z e "  przedstawia nadzwyczaj obfity zbiór krótkich wska­
zówek i wiadomości. Warte czytania są też korespondencye.

„ O g r o d n i k  p o l s k i 1* odznacza się więc obfitą treścią, 
a przytem ozdobnością wydania. Bocznika pierwszego nie 
znamy, ale ten drugi rocznik złożony z 24 zeszytów, ozdo­
biony jest 12 bardzo pięknemi chromolitografiami z zaszczy­
tnie znanej pracowni Fajansa w Warszawie i licznymi drze­
worytami częścią kartkowymi częścią tekstowymi. Następu­
jący rocznik (1881) wychodzić będzie bez zmiany redakcyi
1 z tym samym wytkniętym celem. Jak się z ogłoszenia do­
wiadujemy, dołączane będą obok chromolitografii owoców, 
także chromolitografie najpiękniejszych kwiatów i zaraz z na­
stępnym numerem rozesłaną będzie chromolitografia, przed­
stawiająca powojniki (Clematis).

Jedno tylko życzenie pozwalamy sobie wyrazić, miano­
wicie, żeby sporządzany bywał spis alfabetyczny nazwisk ła ­
cińskich tych rcślin, o których w rocznikn jest chociażby 
krótka wzmianka; zwiększyłoby to nadzwyczajnie użyteczność 
tego czasopisma, które mogłoby z czasem być cennym pora­
dnikiem.

Dodać jeszcze winniśmy, że redakcya „Ogrodnika pol­
skiego" rozpoczęła wydawnictwo „ b i b l i o t e k i  O g r o ­

d n i k a  p o l s k i e g o " ,  rozpoczynając dziełem M. K o l b ' a :  
T e o r y a  o g r o d n i c t w a  przełożonem na polskie przez 
A l e k s a n d r a  S z a n i o r a .  Dzieło to rozsełane było arku­
szami dołączanemi do zeszytów tym prenumeratorom Ogro­
dnika polskiego, którzy do prenumeraty na Ogrodnika pol­
skiego (rocznie 10 złr.) dopłacili po 2 złr. (1 rs. 50 kop.) 
całorocznie. W roku 1881 wychodzić będzie I I .  Tom biblio­
teki pod ty tu łem : R ó ż a  przez J. K a c z y ń s k i e g o  z drze­
worytami i chromolitografiami.

Wiadomości bieżące.

Nauka ziemiańska przy politechniće w Pradze.
N a ogólnem zebrania członków Tow arzystw a rolniczego 
w K olinie rozbierano sprawę utworzenia wszechnicy (H oeh- 
schule) ziemiańskiej w P radze, względnie utw orzenie s ta ­
łych wykładów ziemiańskich przy czeskiej Politechnice 
w Pradze. Uchwalono odezwać się w tej sprawie do w szy­
stkich czessich Tow arzystw  rolniczych w celu uk ładania 
i podawania petycyi do Rady Państw a. Isto tn ie  nadchodzą 
już petycye do Rady Państw a o utworzeniu piątego fak u l­
te tu  przy czeskiej politechnice w P rad ze .

Oaęść urzędowa,

lsC. k. Tow. gosp. galic. L . 1666.

Ogłoszenie 
w  spraw ie  kupna lnianego nasienia.

W  nadziei uzyskania subwencyi rządowej n a  z a k u p -  
n o  n a s i e n i a  l nu ,  podaje K om itet c. k. Tow arzystw a 
gosp. galic. niniejszem do wiadomości powszechnej, iż po­
dobnie jak  w latach poprzednich p o ś r e d n i c z y ć  będzie 
w s p r o w a d z e n i u  oryginalnego n a s i e n i a  l n u  i n f l a n ­
c k i e g o  z Rygi i Parnaw y — a to :

1. dla plantatorów  w i ę k s z y c h  za złożeniem 25 zł. 
w. a. od beczki, mieszczące; w sobie korzec miary tu ­
tejszej ;

2. dla plantatorów  m n i e j s z y c h  po 50  ct. od garnca.

Chcący korzystać z tego pośrednictwa winni n a d e ­
s ł a ć  dotyczące zamówienia franco do K om itetu  Tow arzy­
stw a, z dokładnem oznaczeniem g a t u n k u  nasienia (czy 
rygskie czy parnawskie ?), niemniej a d r e s u  swego t. j .  
miejsca zamieszkania i poczty, a w razie większych zamó­
wień i ostatniej s t a c y i  k o l e i  żelaznej — przy dołącze­
niu wyż wymienionej k w o t y  od każdego garnca, lub ̂  od 
każdej beczki — do 31. s t y c z n i a  1881 r. n a j d a l e j .

Zamówienia b e z  p i e n i ę d z y  n i e  przyjm ują się. 
O stateczny obrachunek, a ew entualnie zwrot lub dopłata, 
(k tóra na każdy wypadek może być tylko nieznaczną), 
nastąpi dopiero przy przesyłce nasienia.

Z K om itetu c. k. Tow arzystw a gosp. galic.
Lwów, dnia 15. G rudnia 1880.

W iceprezes: Sekretarz Tow.

Piotr Gross. Józef Greliński.

*) Sad i ogród owocowy przez Edm unda Jankow skiego, W ar­
szawa 1878 r.



Towarzystwo

tfeżajemnej pomocy oficyalistów prywatnych
w Galicyi.

W  Żydaczowie odbyło się walne Zgromadzenie Od­
działa Towarzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywa­
tnych dnia 22. grudnia 1880 w obecności komisarza rządo­
wego p. Juliana Fedorowicza. Ze sprawozdania, które W y­
dział żydaczowski przedłożył Zgromadzeniu okazuje się po­
myślny rozwój oddziału. Dochód w oddziale wynosił 519 
zł. 4 ct.; członków liczył 30 z 49 udziałami czyli z roczną 
wkładką 196 zł.

Zgromadzenie po odczytaniu sprawozdania wybrało 
komisyę rachunkową, a następnie na wiosek tejże udzieliło 
Wydziałowi powiatowemu absolutoryum; dalej przystąpiło 
zebranie do wyboru delegata do Rady nadzorczej i wybrało 
delegatem Jana Bedlewicza z Rozdołu, zastępcą Walere­
go Maryańskiego z Mikołajowa. Zebrani członkowie złożyli 
na tworzący się fundusz stypeudyjny im. Hipolita Stupni-

ckiego, przeznaczony na wsparcie dzieci członków Towarzy­
stwa kształcących się w agronomicznych zakładach lub szko­
łach gospodarstwa lasowego, kwotę 20 zł. a mianowicie złożyli 
pp. J. Bedlewicz, L. Jarząbek, K. Pili, J . Sankop, F . W al­
dek, Wł. Kossowski, K. Lewel po 1 zł., Al. Szczepanow- 
ski 50 ct., J . Wierzbicki 30 ct. i L. Pysiewicz 20 ct., 
fundusz powiatowy zapomogi doraźnej 12 zł.

Zebraną kwotę 20 zł. odesłał przewodniczący p. Be­
dlewicz do Towarzystwa zaliczkowego, które wszystkie 
datki na ten fundusz przyjmuje.

Po załatwieniu pomniejszych spraw administracyjnych, 
jak udzielenie zapomóg i prolongaty długów, przystąpiło 
Zgromadzenie do wyboru Wydziału powiatowego, który 
ma czuwać nad dalszym rozwojem Towarzystwa w powie­
cie. W  skład tego Wydziału weszli, jako przewodniczący 
Jan  Bedlewicz, jako zastępca Władysław Kopowski, 
jako członkowie Franciszek Waldek, Jozef Saukop, K a­
zimierz Pili, Leon Jarząbek i Kazimierz Lewel.

O  &  Ł  O  s Z  E  I V  I  Jk.

G o s p  o d y n i  W  i  e j  s k a

pismo illustrow ane, poświęcone 

G o s p o d a r s t w u  d o m o w e m u .
Obejmuje działy następujące: Gospodarstwo mleczne, 

hodowlę zwierząt domowych, hodowlę drobiu i ptactwa, 
ogrodnictwo kwiatowe, sadownictwo i warzywnictwo, pszczel- 
nictwo. jedwabnictwo, rybactwo, produkcyę przemysłu do­
mowego oraz piekarstwo, kucharstwo i wszelkie gałęzie 
wchodzące w zakres gospodarstwa k o b i e c e g o .

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi ro-

cznie rubli 6 albo złr. w. a. 10 i w tym stosunku półrocznie 
łub kwartalnie.

Prenumerować można przez wszystkie księgarnie albo 
wprost pod adresem: Z y g m u n t  J a r o s z e w s k i .  U l i c a  
W i d o k  Nr .  16. w Warszawie.

Przesyłający całoroczoą prenumeratę na rok 1881 
wprost pod adresem: Zygmunt Juroszewski, ulica Widok 
Nr. 16 w Warszawie otrzymać mogą zbroszurowane kom­
plety „Gespodyni Wiejskiej “ z roku 1878, 1879 i 1880 po 
cenie 3 złr. w. a. za rocznik z przesyłką pocztową.

Pod tym samym adresem nabyć można po cenie 4 złr- 
w. a. z przesyłką dzieło „Gospodarstwo wzorowe" nagrodzone 
na konkursie przez Akademję Umiejętności w Krakowie.

W Biłce szlacheckiej poczta Gaje pod Lwowem
są do sprzedania

B U H A J K I  S Z W A J C A R S K I E
czystej krwi:

t_3 Simentlial i Montefon

Bliższą w iadonąość udzieli zarząd dóbr.
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Rudolfa. Saok’a
z g ł e b i a c z e  i p la g i  u n iw e rsa ln e

i tegoż najnowsze

patentowane siewniki rzędowe
dostarczają po cenach oryginalnych

C L A Y T O N  &  S H U T T Ł E W O R T H
w e L w o w ie  p rz y  u lic y  G ró d e ck ie j 1. 22.

(wyłączne zastępstwo dla Galicyi.)
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Do uprzejmej wiadomości!_______

Objęliśmy wyłączne zastępstwo Rudolfa Sacka z Plagwitz dla Galicyi i możemy służyć tegoż dobrze

znanemi siewnikami rzędowemi, pługami i t. d.

9 ? Z  poważaniem

Clayton i Shuttleworth.

O dpow iedz ia lny  r e d a k t o r : W .  T y n ie c k i. N ak ła d em  E e d a k c y i.

Z  d ru k a rn i  „D z ie n n ik a  P o lsk ie g o "  pod  z a rz ą d e m  L . Z u b a le w ic z a .


